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Z dzia ła ln ośc i W ar sz aw sk ie go Klubu  Eko lo gi cz ne go
(se mi naria  58 — 62)

Nowy sezon działalności Klubu zainaugurowany został 2 XII 1977 r. refera tem 
p. Kazimierza Dobrowolskiego (Insty tut Zoologii UW). Było to kolejne 53 semi­
narium Klubu, a referent  mówił o pestycydach, ptakach i biocenozach. Na wstępie 
scharakteryzował obecną sytuację zanieczyszczenia środowiska pestycydami i per­
spektywy oczyszczenia go uzależnione od intensywności dalszego stosowania pesty ­
cydów. Do tej pory rozpylono w biosferze ok. 1 min t czystego DDT. Nawet gdyby 
obecnie całkowicie zaprzestano stosowania pestycydów, to przy ich zdolności do 
bikoncentracji i biokumulacji, utrzymają  się one jeszcze w glebie do 1995 r., a w 
ciałach ryb resztki  pestycydów obecne będą jeszcze po roku 2020. Celowe wydaje 
się więc objęcie badaniami jak największych grup zwierząt pod kątem ich reakcj i 
na pestycydy.

Badania takie były głównie podejmowane nad bezkręgowcami, a szczególnie 
owadami. Z kręgowców ostatnio badaniami w Polsce objęte zostały ptaki wodne, 
które, jak się wydaje, mogą być dobrymi biowskaźnikami skażenia środowiska pe­
stycydami. Ilość DDT zawartego w populacjach ptaków m.in. zależy od składu po­
karmu, jakim one się żywią. Detoksykacja organizmu ptaka  może zachodzić róż­
nymi drogami: usuwania  z kałem, podczas pierzenia się, a także przechodzenia 
ogromnej ilości DDT z ciała matki do jaj. W związku z tym możemy zaobserwo­
wać pewną dynamikę występowania DDT w populacji w różnych okresach roku, 
spowodowaną okresami lęgowymi, okresowym pierzeniem się, czy wreszcie rodza­
jem pobieranego pokarmu. Przy analizie wyników badań nad zawartością DDT 
w populacjach ptasich  rodzi się zasadnicze pytanie: jaki jest rzeczywisty wpływ 
DDT na populacje ptaków? Wiadomo, że przy przekroczeniu pewnej dawki DDT 
w środowisku następują w organizmie zaburzenia  gospodarki wapniowej, co powo­
duje m.in. składanie jaj bez skorup, a w konsekwencji może doprowadzić do re­
dukcji populac ji ze środowiska. Czy jednak jest to jedyna możliwa reakc ja ptaków 
na DDT? Czy możliwe jest — podobnie jak u owadów — przystosowanie się pta ­
ków do obecności DDT w środowisku, a jeżeli tak, to jaki jest możliwy mecha-
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nizm tego zjaw iska ? Wyd aje się, że odporność na DDT może być uzyskana przez zwierzęta, które  zaczną syntetyzować enzym rozkładający  DD T. Przy selektywnym działaniu środowiska w populacji powinny pozostawać tylko osobniki odporne na działanie  DD T. Tak ie selektywne działanie trucizny na populacje (zarówno owadów jak  i kręgowców) nie może jednak  pozostawać bez konsekwencji ekolo­gicznych i musi  powodować pewne zmiany w układach cenotycznych danego re­gionu.W dysk usji,  która  nastąpiła po refera cie, poruszono sprawę działania DDT na populacje  i kwestię  uodporniania się gatunków na trucizny. Zwrócono uwagę, że przy rozpatrywaniu działan ia DD T trzeba brać pod uwagę obecność różnych in­nych trucizn w środowisku, które mogą zmieniać to działanie w różny sposób (za­leżnie od gatunku). Podkreślano zalety stosowania zawartości DDT w organiz­mach nie tylko jako  wskaź nika miejscowego zanieczyszczenia środowiska, ale rów­nież jako generalnego  wskaźnika  degradacji ekosystemów czy nawet stanu biosfe­ry. Ze względu na dwie podstawowe właściw ości DDT: krążenie w biosferze (prze­mieszczanie się między ekosystemami) oraz łatwą wykrywalność, zachodzi możli­wość wyznaczania drogi obiegu materi i w ekosystemie i pomiędzy ekosystemami na podstawie śledzenia obiegu DD T. W sumie podkreślono konieczność prowadze­nia dalszych badań  nad "w/pływem DD T na organizmy i rozszerzenia ich na inne grupy zwierząt, szczególnie kręgow ców.Przedmiotem kolejn ego 59 seminarium WKE , które odbyło się 16 X II  1977 r. był problem eutrofiza cji wód i możliwości ich reku ltyw acji.  Zagajen iem do dys­kusji  na ten temat był refe rat pana Zdzisła wa Ka jak a (Instytut Ekologii PAN), w którym omówiono m.in.  na przykła dzie Jezio ra Mikoła jskiego  przyczyny i skut­ki eutrofiza cji wód oraz rozpatrzono rolę niektórych elementów ekosystemu w obiegu materi i. Z przedstawionych analiz wynikało, że głównym czynnikiem eutro- fizuj ącym  wody jest fosfor. Efek tem nadmiernej  eutrof izacji są uciążliwe zakwity glonów. Zwią zki fosfo ru dosta ją się do jeziora ze zlewni, przy czym w przypadku Jez . Mikołajskie go najw ięce j, bo aż 86°/o dopływa ze ściekami, 13% z wodami powierzchniowymi i około 1% z opadami. Głównym rezerwuarem fosforu w je­ziorach są osady denne; pozostałe składniki ekosystemu — woda z sestonem, ma- krofi ty, ryby , zawie rają znacznie mniej fosforu. W jeziorach eutroficznych — od stadium w którym  zaczy nają się deficyty tlenowe, w okresach stagnacji zachodzi intensywne wydz ielani e fosfo ru z osadów dennych (eutrofizacja wewnętrzna).Opisane wyżej zjaw iska  wpływają na poziom stężenia fosforu w wodzie. Stwierdzono korelację  pomiędzy stężeniem fosforu (zwłaszcza wiosną) i intensyw­nością zakwitów glonów. Jednak że indywid ualne cechy zbiorników wodnych mają duży wpływ  na intensywność  zakwitów glonów przy danym stężeniu fosforu. Mię­dzy innymi istotną rolę w tym zjawi sku odgrywają ryby. Ryb y bentosożerne (po­przez zwiększenie stężenia soli mineralnych) stymul ują rozwój fitoplanktonu, nato­miast obecność ryb drapieżnych powoduje istotne zmiany w stosunkach ilościowych zooplanktonu (który odżywia się m.in. fitoplanktonem). Przy słabej presji ryb roz­wi jają  się duże form y zooplanktonu, które wydziela ją do środowiska stosunkowo małe ilości fosfo ru, natom iast przy silnej presji ryb rozw ijają się małe formy zooplanktonu, które wyd ziela ją fosfor  intensywniej. Oczywiście takie działanie ryb nie wpływa na ogólną zawartość fosforu w jeziorze, a jedynie na tempo jego krą­żenia.Rek ulty wac ja wód (w sensie obniżenia poziomu trofii  i zwiększenia czystości wody) mogłab y odbywać się przez np. usuwanie wód przydennych lub osadów den­nych,  wytr ącan ie fosforu  z wody przez dodawanie soli Ca,  Fe, Al  oraz napowietrza­nie wód lub eksploatację makrofi tów, glonów i ryb. Między innymi hodowla i eks­ploatacja  ryb, zwłaszcza odżywiającej się fito- i zooplanktonem tołpygi białej, mo­głaby zdaniem Auto ra referatu mieć istotne znaczenie w rekul tywacji naszych zbior-
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ników wodnych. Tołpyg a biała (odżywiająca się pokarmem z pierwszego poziomu troficznego) może być wprowadzana do jeziora w dużych ilościach, a więc można by wraz z nią wyław iać znaczne ilości fosforu.  Ryba ta powoduje ponadto znaczne i zwykle pozytywne zmiany w fitoplanktonie (spadek domin acji sinic).Po referacie odbyła się ciekaw a dysku sja, w czasie której rozważano zarówno dobre jak i złe strony introdu kcji tołpygi białe j. Zwracano m.in. uwagę na nie­bezpieczeństwo wprowadzania do jeziora dużej ilości tołpygi białe j, która  zaburzyć może równowagę biologiczną i obniżyć stabilność naturalną tego ekosystemu. Po­nadto rozważano możliwość wykorzy stania innych zjawis k biologicznych w walce z eutrof izacją.Na kolejn ym 60 seminarium Warszawskiego Klubu Ekologicz nego, które odbyło się 131 1978 r. p. Macie j Groma dzki (Instytut Zoologii PAN ) przedstawił wyniki 5-letnich badań nad rolą szpaków w agrocenozach. Badania prowadzone były na terenie Żuła w i obejmowały obszar około 2500 km2. Jak o główne parametry, które poddano dalszej analizie, wybrano liczebność ptaków oraz ich zapotrzebowanie pokarmowe. Zagęszczenie ptaków oceniano jedynie w okresie lęgowym , uzyskując wynik ok. 25 osob./ha. Dla pozostałych okresów fenologicznych oceniano liczebności względne, a następnie obliczano wskaźnik zagęszczenia. Ustalono też dzienne zapo­trzebowanie energetyczne jednego osobnika, przyjmując sposób obliczeń z liter a­tury. Na podstawie powyższych danych obliczono procentowy udział masy pokar ­mu zjadanego przez szpaki w poszczególnych okresach ich cyklu  życiowego. Na badanym terenie wynosi on: (1) w okresie wędrówki wiosennej ok. 12%, (2) w okresie lęgowym ok. 3%, (3) w okresie polęgowym ok. 2%, (4) w okresie wędrówki letniej ok. 10%, (5) w okresie pierzenia się ok. 12%, (6) w okresie wędrówki je­siennej ok. 60%. Oma wiając uzyskane wyni ki p. M. Groma dzki zwrócił uwagę na bardzo mały udział masy pokarmu zjadanego przez szpaki w okresie lęgowym i na bardzo duży udział w okresie wędrówek jesiennych. Dane te rzucają  zupeł­nie nowe światło na ocenę roli ptaków  jako konsumentów w ekosystemie. Dotych ­czas bowiem większość ocen bazuje na danych zebranych w okresie lęgowym, w którym, jak wynika z przedstawionych materiałów , ich presja na środowisko jest niewielk a.W dyskusji po referac ie zwrócono uwagę, że przedstawione wyn iki można roz­patrywać tylko pod kątem presji gatunk u na dany teren. Szpa ki bowiem są ga­tunkiem migrujący m, a teren Żuław leży na trasie wędrówki. Badane zwierzęta nie stanowiły więc typowej populacji,  związanej trwale  z danym terenem, lecz jego element niestały. Jeż eli więc zwierzęta migrujące, nie związane trwale z da­nym terenem, wywierają na niego tak ogromną presję troficzną, to czy ich wpływ pozatroficzny na ekosystem jest również taki duży? Gdyby tak było, drogi regu la­cji biocenotycznych należałoby lokalizować nie tylko w samej strukturze bioce­nozy, lecz również w oddziaływaniach spoza niej.Na 61 seminarium  Warszawskiego Klubu Ekologicznego, które odbyło się 271 1978 r. podjęto zagadnienia dotyczące układów ponadekosystemowych. Pan Jan Marek Matuszk iewicz (Instytut Geog rafii  i Zagospodarowania Przestrzennego PAN)  przedstawił model porządk ujący struktur ę organizacyjno-przestrzenną roślinności. W modelu tym mniejsze jednostki ekologiczne integrowane są w większe, przy czym wyjściową jednostką jest fitocenoza, która stanowi roślinny składnik eko­systemu. Przestrzenny układ fitocenoz sąsiad ującyc h ze sobą w zróżnicowanych wa­runkach przyrodniczych to fitokompleks krajobrazowy. Jes t to jednostka realnie ist­niejąca  w przestrzeni. Cechą charakterystyczną struktu ry przestrzennej w warun ­kach lokaln ych jest zonacja zbiorowisk roślinny ch. Od szczytów lokaln ych wznie­sień do cieków wodnych tworzą się serie tych zbiorowisk ułożonych według gra­dientu czynników,  które porządkują roślinność w danym terenie. Opracowano mapy potencjalnych fitokompleksów krajobrazowy ch, np. na szczytach wyniesień — świet-
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lista dąbrowa, niżej — ubogie grądy, następnie — żyzne grądy, w dolinach — łęgi 
i olsy. Zjawiska, które mogą określić specyfikę ponadekosystemowych jednostek 
to: zmiany siedliska przez fitocenozę, oddziaływanie fitocenoz na siebie poprzez 
mikroklimat , stosunki wodne, wnika jącą roślinność, zwierzęta i wpływ działal­
ności człowieka. Działalność człowieka na terenie  fitokompleksów krajobrazowych 
prowadzi do wyodrębniania  się lokalnych  agregacji fitocenoz, których skład będzie 
zależał od typu siedliska i rodzaju tej działalności.

W interesującej dyskus ji rozważano m.in. pominięty w przedstawionym mo­
delu problem funkcjonowania fitokompleksu krajobrazowego jako jednostki ponad- 
ekosystemowej. Wydaje się, że istotne  znaczenie w kontak tach pomiędzy fitoceno- 
zami w obrębie fitokompleksu krajobrazowego mogą mieć zwierzęta. Zastanawia­
no się również nad zjawiskiem sukcesj i ekologicznej — czy podlega jej fitokompleks 
krajobrazowy jako całość, czy tylko fitocenozy, niezależnie od siebie. Jeżeli fito­
kompleks krajobrazowy jest rzeczywiście jednostką funkcjonalną, a nie tylko 
strukturalną , to należy przypuszczać, że sukces ja ekologiczna odbywa się na po­
ziomie fitokompleksu krajobrazowego. Przeds tawiona koncepcja struktury roślin­
ności układów ponadekosystemowych wywołała także refleksje nad problemem 
ochrony środowiska. Wydaje się, że ochrona pojedynczych ekosystemów powinna 
odbywać się przez ochronę całego krajobrazu. Racjonalna gospodarka człowieka 
w obrębie krajobrazu powinna też uwzględniać zasady tworzenia się na tym tere­
nie układów roślinności potencjalnej  tworzącej fitokompleks krajobrazowy.

62 seminarium Warszawskiego Klubu Ekologicznego (10II 1978 r.) odbyło się 
w gorącej atmosferze krytyki dotychczasowych podejść metodologicznych stosowa­
nych powszechnie w ekologii. W roli krytyka obecnie stosowanych i propaga tora 
nowych koncepcji badawczych wystąpi ł pan Adam Łomnicki (Insty tut Biologii 
Środowiskowej UJ) z Krakowa. Ponieważ artyk uł pana Adama Łomnickiego oraz 
wypowiedzi dyskusyjne są w całości opublikowane w niniejszym numerze Wiado­
mości Ekologicznych, autorzy tego sprawozdania kierują wszystkich zainteresowa­
nych do tej ciekawej lektury.
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